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Obraz rolnictwa W upłynionem stuleciu, m ianow ic ie  p ie r w sz a ,  coraz bardziej objawia­
ją n iebezpieczne sy m p to m a ta , wczesnego zara- 

( D o k o n c z e n i e .) dzenia wymagające.
■.....   —■ Wiele roślin , które dawniej z górą zaspaka-

o b e c n e  stanowisko i dążność'rolnictwa it. d. ^  potrzeby, dziś ich nie zaspakajają; juz to
pod względem jakości, jako i plonu. Jest to 

Głównemi odnogami gospodarstwa wiejskie- widoczny skutek ich wyradzania się, który  
go , s ą : 1) Uprawa roślin. 2) W ychów zwie- mniej więcej wszędzie się spostrzega. Dziwić to
rzą t domowych. 3) Stosowne p rzem ysły  rolnicze, nas wszakże nie pow inno, ponieważ jest on nie- 

Dotąd , pie'rwsze dwie, jak powiedzieliśmy, zmiennym wypadkiem naturalnego biegu rzeczy- 
wysoko się podniosły i odpowiedały swemu ce- Rośliny bowiem są ,  ze tak powiemy, utwo.
łow i; trzecia była w powstaniu; ale otrzymnw- rami klimatowemi; ich natura ściśle się wiąże 
szy niewłaściwy k ierunek, mniej więcej upadła, z wpływami przyrodzonemi, tymże klimatom  

D z iś ,  rzecz się ma inaczej. Uprawa roślin właściwymi. Przenosząc je w in n e ,  a zwykle
i w y c h ó w  i n w e n t a r z y ,  n i e  o d p o w i e d a j ą  j u ż  ZU- Kał się p o w s z e c h n y m ^  n aw et d z i i ty lko  z na j .
pełnie potrzebie większej, i coraz więcej wy- pięknie jsze j  pszenicy) tak też kolej tę postrzega-

,, / • / \  l\r j  • m y  obecnie w szędzie ,  gdzie  c y w il iz ac ja  naprzód
magającej ludności (d j-  laaclto, odnogi t e ,  a postępuje .  W  Ameryce l i p .  t a m ,  gdzie  przed
,— ....—    n ie d a w n y m  baidzo czasem , chleb mało byt zna-

(a) Patrz w  poprzedn im  Nrze artyk . Chleb w A n g lii. n y m;  dz iś ,  n ie ży tny  j u ż ,  ale p s z e n n y  poczyną
Jak w  tym  kraju  w  m iarę  w znoszenia  się c y w i-  się tak upow szechniać , jak w  A nglii  i w e r r a n c y i .
lizacy i i  dobrego m ie n ia ,  chleb coraz z droższe. D la  tego t o ,  u p ra w a  pszenicy stać się może zna-
go by ł  w yp iek any  zbo ża ,  aż nakoniec  pszenny w u  ważnem dla ro ln ik ó w  źródłem.,— Red.
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mniej im  sprzyjające stosunki i o k o l ice ,  zasz­
czepiam y w nie zaród w yradzania się.

» W p raw d zie ,  moc o n e g ó ż —* mówi trafnie 
»anglik  J o h n s o n —  jest  ró ż n a ,  i waży się 
»między miesiącami a w iek am i,  pod ług  różno- 
»,ści klimatów, n a tu ry  ro ś l in ,  sposobu ich ho- 
>idowania. Zawsze zaś ostateczny wypadek jest 
» ten sam: co stopniowe n ikczem nienie, lub tez 
nzupełne zn ikn ien ie , jeżeli różnica klim atowa  
»jest wielka. Dowodem tego wiele roślin  i zwie- 
» rz ą t ,  przeniesionych  w odmienne strefy, któ- 
»rych później śladu naw et n ie  zna leziono .« —

W szystkie  n iem al rośliny , k tó re  dziś u p ra ­
w iam y, pochodzą z o b cy c h ,  mniej więcej od 
naSzego różnych  klimatów; cóż więc dziwnego, 
iż  n ie  będąc odśw ieżane, częściej n iż  dawniej
O c h y b i ą j ą , m n i e j s z y  p lo n .  w y d a j ą ,  n a d t o ,  ż e

coraz bardziej różnym" ulegają chorobom  ? — 
Owóż odświeżanie upraw ianych  dotąd roślin  , 
p rzez  sprowadzenie icli gatunków z właściwej 
onych  ojczyzny, tudzież zaprowadzanie całk iem  
no w y ch ,  głównie dziś powinno zajmować m y ­
ślących rolników; i w rzeczy samej ich zajm u­
je ; czego w T yg. liczne znaleźć można dowody.

I wychów zwierząt domowych wymaga dziś p e ­
wnego rodzaju ulepszenia, a szczególniej w swej 
głównej zasadzie; to je s t :  w przyzw oite 'm  za sto ­
sowaniu do miejsca i okoliczności; już n ie  ty lko  
pod  względem liczby, ale i jakości, czyli rodzajów'.

W  ostatnim bowiem  okres ie ,  hodowli owiec 
zaiste więcej, niż innym  gatunkom , zwierząt do­
mowych sprzyja jącym , zwierzęta te wzię ły  zna­
czną przewagę nad  innemi; mianowicie wychów 
b y d ła  rogatego i k o n i ,  w ogólności,  nader  za­
n iedbany  zosta ł;  przeto  zaś, zniżyła się cena 
p ie 'rw szych, a podniosła zb y teczn ie— stosun­
k o w o — drugich.

Poznano  obecnie tę praw dę: i i  hodowla zwie­
rzą t', ta  ważna gałęź gospodarstw a wiejskiego, 
jeżeli stale znaczny m a p rzynosić  d o ch ó d , wy- 
<jt\aga niezbędnie pewnego s to su n ku , pom iędzy

składającem i ją  ro d za ja m i ; że znaczna p rze­
waga jednego g a tu n k u ,  nie ty lko  dla d ru g ich ,  
często dla ogółu gospodarstw a, staje się szko­
d liw ą , ale zarazem i dla niego samego upadek  
gotuje. Przewaga takowa może wprawdzie chwi­
lowo przynieść dość znaczne k o rz y ś c i , jed n ak ­
że ub y tek  w innych  dochodach ztąd poniesio­
ny ,  zwykle wr części je  trawi.

A zate'm, podniesienie hodow li,  szczególniej 
b y d ła  rogatego i k o n i , ograniczenie owiec do 
właściwego im  stanow iska, a mianowicie przy- 
zw'oite stosowanie ich liczby do obszerności 
i gatunku z iem i,  główną dziś być w inno d ą ­
żnością myślącego ro ln ika .

P rzem ysły  ro ln icze są t rzecią  ważną odnogą 
gospodarstwa wiejskiego. Do n ich  się liczą 
obecnie : cu k ro w n ie ,  g o rze ln ie ,  p iw ow arstw o, 
m ł y n a r s t w o  ( m i a n o w i c i e  n a  h a n d e l  zagraniczny) 
w ytłaczanie olejów, w yrabian ie  z kartofli k ro ­
chm alu , syropów, jedwabnictwo i t. p. Szcze" 
gółowe więc w y d o sk o n a len ie ,  a mianowicie 
najściślejsze z s o b ą  p o ł ą c z e n i e ,  tych trzech g łó­
wnych gospodarstwa wiejskiego ga łęz i ,  s tano­
wić będzie now y i zaiste ważny onegóż okres.

Jest to obszerne pole dla czynnego i m yślące­
go ro ln ika .  Ze zaś połączenie w sp o m n io n e , 
wymaga k o n ieczn ie , nie ty lko  gruntow nej zna­
jomości ag ro n o m ji , ale również dokładniej 
wym ienionych przem ysłów , przeto  słusznie o- 
kres niniejszy nazwano: N aukow o-rolniczo-prze- 
m ysłow ym . —  A że , jedyn ie  p o trzeby  społe­
czeństwa w yw oła ły  g o , więc ty lk o  on zaspo­
koić je może. Główny'm okresu  tego cha rak te­
rem  będzie: produkcya  w iększa, doskonalsza, a 
p r  ży tem  tańsza . W sp a r ty  n a u k ą ,  z łatwością 
on" celowi tem u  odpowie.

W  rzeczy samej, zadanie tegoż o k re su ,  j e s t ' 
dla panów  gospodarzy znacznie od poprzednich 
t ru d n ie jszem , gdyż wymaga wiele w iadom ości, 
p ra cy  i w ytrw ania , a nawet więcej kapitałów . 
Lecz z drugiej s trony ,  najniezawodniej sowita
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nagroda  czeka tych , k tó rzy  je d o k ładn ie  ro z­
wiązać potrafią . Ci z a ś , co przyw iązani do 
dawnej ru ty n y ,  gardzą n a u ką , p ra cą  i w ytrw a­
łością  , n iezawodnie prędzej' lub  później b łąd  
swój u c z u ją ; a najpew niej w tenczas,  gdy za- 
pobiedz złem u, będzie juz  za późno.

C z e g o  od p i s m  c z a s o w y c h ,  r o l n i c ­
t w o  i p r z e m y s ł y  w s p i e r a j ą c y c h ,  s ł  u- 
s z n i e  w y m a g a ć . m o ż n a ,  i ś r o d k i  u c z y ­
n i e n i a  i c h  r z e c z y w i ś c i e  u ź y t e c z n e m i ?  
— Stosoyme pisma czasowe, najwięcej się p rz y ­
czyniają do wzrostu  i udoskonaleilia ro ln ictw a 
i połączonych  z nie'm przem ysłów . One to p rzy  
końcu  zeszłego wieku i od początku  bieżącego, 
tak  w ielk i  n ada ły  popęd  pie'rwszemu, a obec­
n ie  dają go p rzem ysłom  ro ln iczym . Bez nich 
n iem al żadnego n ie  m a tu  postępu. Dowodzi 
to do oczywistości stan gospodarstwa w k ra ja ch ,  
gdzie pism  tego rodzaju  nie m a ,  lub  są nie 
czy tane ,  co w gruncie  na jedno wychodzi.

1 nie może te'ż być inaczej; ro ln ic tw o i p rz e ­
m ysły ,  jak  wszystko , ciac2fle postępują naprzód. 
Lecz każdy  k ro k  k u  ich udoskonalen iu  •, w y­
maga n ad e r  wiele czasu i l icznych doświad­
czeń, (szczególniej pewnego gruntownego rzeczy 
zgłębienia i ducha obserwacyjnego) zanim z p e ­
wnością w p ra k ty k ę  wprow adzonym  być może. 
G dyby  każdy  ro ln ik  p o d ług  własnych doświad­
czeń , zam ierza ł  zawód swój doskonalić , całe 
może jego życie nie b y ło b y  dostateczne'm , do 
wyjaśnienia i nadan ia  pewności k ilku  g łów nym  
rolnictwa zasadom. S koro  zaś za pom ocą pism 
udzielam y sobie nowe o k ry c ia ,  spostrzeżenia; 
i  doświadczenia, wtedy od razu  rozpoczynam y 
w łasne od pun k tu ,  na k tó ry m  nasi p o p rz e d n i-» 
cy, może po kilkudziesiąt-letniej p racy ,  stanęli. 
O ty le  więc zyskujem y n a  czasie ,  u n ik am y  
wiele p o m y łek  i błędów, k tórych  w now ym  
zawodzie inaczćj un iknąć  n iepodobne; nade- 
wszystko, nie wystawiamy się na  s tra ty , jakie  
pozostając, że tak  powiem, W tyle  ducha czasu

rolniczego i p rzem y s ło w eg o ,  niezbędnie po- 
nosid w ypada. *

A zate'rn, od pism czasowych, rolnictwu i 
p rzem ysłow i pośw ięconych , panowie gospoda­
rze słusznie wymagać m o g ą : dokładnych  opi­
sów poczynionych w rolnictwie doświadczeń i ich 
skutków ; opisów nowych odkryć w p rzem ysłach ;  
(m a się rozum ieć, o ile wynalazcy p u b liczno­
ści ich udzielają); słowem żądać mogą tego 
w szystkiego; co w najoddaleńszym  naw et spo­
sobie może się p rzy łożyć  do podniesienia ro l ­
nictwa i po łączonych  z nie'm przem ysłów .

Lecz k tóż to w inien dostarczać do tych pism 
pod o b n y ch  w iad o m o śc i?— Kto się zajmować 
czynieniem  doświadczeń, k tórych  one są ty lko  
organem ? —  Nie ich redaktorow ie  , gdyż ci m a­
ją  już dosyć m ozołu  i k ł o p o t u  w zaspokajaniu 
ta k  różnorodnych  ż y c z e ń , a często nie słusznych 
wym agań panów p ren u m era to ró w  ( a ) .   D o ­
świadczenia winni czynić panowie gospodarze; 
a p rzyna jm nie j  s p r a w d z a ć  w k r a j u  —  m a się
rozumie'6 z największą a k u r a tn o ś c ią ,—  indziej 
p o czy n io n e ,  a przez pisma og łoszone; i o ich 
w ypadku , pom yślnym  lub  nie, za pośrednic tw em  
tychże p ism ,  rodaków  zawiadomić.

»Pismo czasowe —  mówi p an  P o h l , jeden  
z najdawniejszych redak to rów  — pow inno być 
niejako giełdą  ro ln iczą ,  gdzie się ro ln icy  zgro­
m adza ją ,  celem naradzenia  się w udzielaniu  
sobie nowych dośw iadczeń , pom ysłów , spo­
strzeżeń i t. p. « —  ,

Otóż właściwe środk i uczynienia  wspomnio- 
nych p ism , rzeczywiście uźytecznemi.

O chwastach i ich wytępianiu.

Chwasty, jak  wiadom o, sąg łó w n em i nieprzy- 
jacio łam i upraw ianych roślin . W prawdzie znaj­
duje się między niem i wiele, k tó ry ch b y  można

<a) Patrz l i s t  z podpisem  K ujaw ianie. w D od a tk u  do 
K r, G. tego pisma. — Red.
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z korzyścią  używać na  różne gospodarskie ce ­
le; np . na  paszę ,  na  nawóz zielony i t. p , — Ale 
większa ich l iczb a ,  szczególniej roślinujących na 
pas tw isk ach , szkodliwą jest zwierzętom dom o­
wym  n p . szczaw  ( ru m ex  acetosa), k tó ry ,  będąc 
w znacznej ilości, umniejsza m leko  krów; a prze­
cież jest to zdrowa i smaczna roślina kuchenna.

W iele  chwastów, k tóre  zwykle i w znacznej 
ilości się znajdują w trzy-polowe'm gospodar­
stwie , ginie , jeżeli nie zupel’n i e , tQ p rzyna j­
m niej w znacznej części, po zaprowadzeniu go­
spodarstw a p ło d o zm ien n eg o ; to je s t :  gdy na  
p rzem ian  upraw iam y ro ś l in y  k ło so w e, strącz- 
n e , olejne i okopowe.

W ie lu  chwastom łą c z n y m , a mianowicie ja ­
sk ro m ,  zimowatowi jes iennem u (colcliicum au- 
tu m n a le ) , zawilcowi (A n em o n e) ,  podbiałow i 
(Tussilago),  różnym  gatunkom  m ięty  (Menthe), 
szaleniowi jadow item u w odnem u (Cicuta acjua- 
tica) i w. in .,  tak dalece woda szk o d z i , iż za­
lewanie łą k ,  najpew niejszym  jest środkiem  ich 
w y tę p ie n i a .  Można także wiele wygubić chwastów 
przeznaczając ro lę  niem i zanieczyszczoną, przez 
n ie jak i czas ,  na  pastwisko. T a k  np . ose t ,  ty ­
le  każdej uprawianej roślinie szkodliwy, tak  tru ­
d ny  do w ytępienia  zwyczajnym sposobem, to jest 
p rzez  częstą uprawę ro li ,  ginie zupełnie , gdy ro la  
2 la ta  odłoguje i s łuży za pastwisko dla owiec; 
chętnie bowiem  spożywają one m łode lis tk i tej 
ro ś l in y  i w ygryzują  je nawet aż do k o r z e n i ; 
k tó re ,  tym  sposobem kaleczone, w k ró tk im  cza­
sie obum iera ją  i gniją; a te'm  prędzej, g d y w ic h  
w y d rą żen ia ,  n iechby najm niejsza ilość wody 
deszczowej się dostała. N atomiast, m o k rz  i gnój 
pasących się zw ierzą t,  wzmacnia roś liny  uży ­
teczne , j a k o : różne ga tunki kon iczyny , t r a ­
wy słodkie i t . p.

R ośliny  roczne i dwuletn ie  rozm nażają  się 
przez  nasienie ; ro ś l iny  wieloletnie, czyli trwa­
łe  , p rzez  nasienie i korzenie.

W iele chwastów wcześniej dojrze'wa od u p ra ­

w ianych roślin. Wiele z nich bardzo  długo 
pozostaje w ziemi bez najmniejszego uszkodze­
nia , i dopiero wtenczas k ie łku je  , gdy wcho­
dzi w styczność bezpośrednią z powietrzem.

N iek tó re  później do jrzew ające , zb ierają  sic 
wraz ze zbożem , i dojrzewają> w stogach lub  
w stodołach ; j a k  np . łopucha  (Raphanus rap h ) ,  
phwast ten  najwięcej szkodzi j a r z y n o m , pon ie­
waż upraw a ziemi na w iosnę, sprzyja zejściu 
jego nasienia. W  oziminie zw ykle rzadziej się 
zna jdu je ,  gdyż b u jn y  jej wzrost, mianowicie na  
w io sn ę , wstrzymuje k iełkowanie i rozwinienie 
się onegóż. Ł o p u ch a  jest roś l iną  o le jną , gdzie 
więc w znacznej ilości wegetuje, wskazuje n ie­
jako  ro ln ik o w i,  że ziemia jes t  usposobioną do 
w ydan ia  znacznych plonów tego rodzaju  roślin . 
—  N a ro li  m arglow anej, łopucha  zwykle ginie ; 
m argie l  bowiem rozpu lcbn ia  z iem ię ,  a nastę- 
nie naraża ,ią na  częste w ym arznien ie . N ie lu ­
bi także g run tu  w próchnicę  kwaśną zamożne­
go; ni te'ż bardzo  żyznego , ponieważ jes t  tu  
zbytecznie t łu m io n ą  przez upra’wiane rośliny. 
W  ogólności, m ocno ona ro lę  p ło n i  , gdy się 
w znacznej znajduje ilości.

P rzed- i pod-czas kw itn ien ia  , łopucha  jest 
dobrą  dla by d ła  paszą; lecz nie jest to wszak­
że zaletą gospodarza , gdy do tego rodzaju  p a ­
szy musi się udawać.

W  m okrych  latach, kostrzewa  n iem al miejsce 
żyta  zabiera. Są gospodarze , k tó rzy  m niem a­
ją  , iż to zboże w kostrzewę się przeistoczyło; 
i o d w ro tn ie , że podczas lata suchego kostrze­
wa na  pow rót w ż y to  się przem ienia. T a k  nie* 
je s t ;  nigdy laka  przem iana miejsca n ie  ma.

Groch i wszelkie tego rodzaju roś l iny ,  ochy- 
b ia ją ,  jeżeli podczas kw itn ienia nastąpi zimna 
po ra  czasu ,  i w ten  czas to najwięcej c ierpią od 
chwastów, k tó re  nader szybko w nich się mnożą.

Czarne ziarno c z a r n u s z k i  ogrodowej (nigella 
sativa) zanieczyszcza, a naw et psuje m ą k ę ,  
jeżeli się za pom ocą przetaków  ze zboża nie
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oddali. Znacznie także wypłoniają ziemię : bła­
watki , kanianka pospolita  , In ianka , kozibród 
łąkowy (tragopogon pratense), złoto-kwiat, sto­
kroć wielka (Chrysanthemum Leucanthornum );• 
wiele z nich rozmnaża się przez nasienia i ko­
rzenie; lecz po większej części tylko w grun­
tach lżejszych; prawie zaś nigdy w wapiennych 
lub marglowych. Piołun  lubi grunt gliniasty, 
żyzny, w którym często bierze górę nad inne- 
mi chwastami. Bydło rogate tylko go z głodu 
spożywa; mle'ko krów nabywa od niego sma­
ku  nieprzyjemnego, gorzkiego; lecz natomiast 
ser z takiego m leka otrzymany, ma przyjemną 
g o ry cz , podobną do se'ra naumyślni# ziołami 
zaprawionego.

Przez osuszanie łąk  mokrych, kwaśnych, gi­
ną  powoli rośliny kwaśne, mało użytęczne; do­
bre zaś się r o z k r z e w i a j ą  , a z c z a ś fe m  pierwsze 
zupełnie tłumią. Osuszanie jest więc najdziel­
niejszym środkiem poprawienia łąk  tego ro ­
d z a j u .  Mniej zaś mokre łą k i ,  oczyszczają się 
Z wielu C h w a s t ó w  p r z e z  n a w i e z i e n i e  i c l i  g a t u n ­

kiem z iem i, na którym im zbywa. Tak więc, 
jeżeli grunt łąkowy mało posiada gliny, dodanie 
pewne'j jej ilości, przyczyni się do wytępienia 
tych roślin , które najbujniej w piasku mokryną 
rosną; i odwrotnie.

Dobra pprawa ziemi, sadzenie roślin oko­

powych i staranrfe opielanie , najwięcej przy­
czyniają się do wyniszczenia chwastów. W  ogól­
ności, kto ma rolę bardzo niemi zanieczysz­
czoną , niech w pie'rwszycn latach więcej upra­
wia oziminy, aniżeli jarzyny; prócz tego , po ­
trzeba siać na paszę takie rośliny, które pobu­
dzają chwasty do zejścia, ale im nie dozwalają 
dojrzeć. Tym  końcem, radzimy zasiać na pa­
szę mięszankę, z jarej pszenicy i jarego żyta 
z jęczmieniem lub owsem. Wiele til wpraw­
dzie wraz z niemi powschodzi łopuchy, lecz 
nie wyda ona nasienia , ponieważ wcześnie wraz 
z rzeczonemi zbożami skoszoną zostanie.

Często w owsie tak  wiele puszcza się tegoż 
chwastu (łopuchy), że cały łan  niemal jej kwi- 
ciem się pok ryw a; w takim razie należy go 
skosić, niechby tu i owdzie listki owsa wraz 
z nim ścięte zostały; zbożu temu Wcale to nie 
szkodzi; zapobiegnie się zaś następnemu zanie­
czyszczeniu roli.

INic przecież tyle nie przyczynia się do w y­
tępienia chwastów, jak częste gnojenie r o l i , po­
łączone ze środkami niedozwalającemi im doj­
rzenia ; a mianowicie z uprawą roślin na paszę 
zieloną. W tym bowiem razie, nawóz wzbudza 
nasienie chwastów, do bujnej wegetacyi; przez 
co nie tylko się wyniszczają, ale nadto po­
większają ilość paszy zielonej.

O użyciu wodotrwałej pilśni z włókna - 
konopnego na pokrycie dachów.

Pomiędzy znaczną massą przedmiotów wy­
górowanego p rzem ysłu , na ostatniej wystawie 
w Paryżu , szczególniej odznaczał się jeden no­
wy wynalazek, to jest, nowe przyrządzenie ko ­
nopi , chanvre impermeable (konopie wodotrwa-

łe) zwane. Wynalazek jest niejakiego p. M ar- 
suri di uAguirra. Posiada on już fabrykę i skład 
tego rodzaju wyrobów w Paryżu.

Preparat ten ,  składa się z włókna konopne­
go, w temperaturze 50.—75. stop. R. wysuszo­
nego i spojonego istotami t łu s tem i, żywiczne- 
mi lub bitumicznemi. T ym  sposobem, osięga 
eno dowolne stopnie giętkości i twardości, po­
cząwszy od giętkości skó ry ,’ aż do twardości
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drz ew a ; tudzież nadać mu m ożna najrozmaitsze, 
ca łk iem  dowolne kształty .

Niezliczone być może użycie tejże pilśni ko- 
nopne 'j ; albowiem może ona zastąpić s k ó rę , 
w y ro b y  gliniane i k am ien ie ,  blachę mosiężną, 
c e g łę , łu p ek  k am ien n y  i t. p. N a  rzeczonej 
wystawie zna jdow ały  się zte'jze pilśni następu­
jące p rz e d m io ty : W iadra  do gaszenia ognia ,
kaszk ie ty  wojskowe, ru ry  do prowadzenia w o­
dy, t łom oczk i rzem ieśln icze , p u d e łk a  do k a ­
peluszy, doniczki do kwiatów, miednice, naczy­
n ia  do wody, m isk i ,  b u te lk i ,  k u b k i  i tafle do 
p rzy k ry w an i  a ’ dachów.

N am ienilism y, iż p ilśń  t a ,  w wielu p rzy p ad ­
kach  może zastąpić drzewo i dodamy do tego ,  
iż  w krótce zapewne je częściowo zastąpi. A l­
bow iem  , ponieważ ani w ilgoć, ani te'ż ciepło 
jćj nie zm ien ia ; ponieważ z największą ła tw o ­
ścią najozdobniejsze p rzy jm uje  form y, przeto 
n ie  ty lko  do wew nętrznych ale i zewnętrznych 
ozdób gmachów będzie m ogła  być używaną. 
O zdobne ta f le  z tej pilśni mogą być robione 
w dowolnej wielkości i kszta łc ie ;  najg łów niej­
szą zaś jej w łasnością je s t :  ze każde ciało chro­
ni od wilgoci. '

W ynalazek  ten  z największą korzyścią  może 
być  uży ty  na po k ry c ie  dachów. W iadom o ile 
dachówka i zwyczajny stolec dachy obciążają;

że łu p e k  kam ien n y  łatwo p ę k a ,  a naw et od 
pożaru  m ało  c h r o n i ; znane są także wady i 
niedogodności innych  m ateryałów , do p o k ry ­
wania dachów używanych. P rzec iw nie , p ilśń  
k o n o p n a , jes t  m iękką  i l e k k ą , nie przyciąga 
w ilgoc i , mniej cierpi od m rozu  i upałów, jak  
każdy  in n y  m a te ry a ł ,  bez żadnej trudności 
przybie 'ra kształt; będąc zaś uszkodzoną, b a r ­
dzo ła tw o napraw ioną być może. A mimo to, 
jest on a .ze  wszystkich najtańsze'm p o k ry c ie m ,  
z powodu lekkości stolca dachowego na ja ­
k im  przestaje.

Dach z tej p ilśni może być ko lo ru  szarego , 
czerwonego lub  czarnego ; chcąc pokryc ie  to 
trwalszem u c z y n ić , m ożna pod nie pod łożyć  
jak ie  cienkie metalowe tafle. Sposób p o k ry ­
wania stosuje się do gatunku  dachów. W  r o ­
k u  zeszłym poczyniono w tej mierze we F ra n ­
cji nader  ważne doświadczenia; skutek po tw ier­
dził  oczekiw ania ,  albowiem do tej chwili po ­
k ry te  n ią  dachy, nie dozna ły  widocznej zmia­
n y  (?); a p rzynajm nie j,  nie więcej od p o k ry ty ch  
poloncowskiem i ruchom em i taflami żywicznemi. 
P ilśn i  te'j użyto także w P aryżu  na tablice do 
oznaczania nazwisk ulic. D otąd  zachowały  zu­
pe łn ie  swóję p ierw otną  p iękność i po łysk .  — 
W krótce  liczba ich ma być  znacznie pow ię­
kszoną.

OrjtcDtiicbwo.

Zatrudnienia w sadach i ogrodach wa­
rzywnych w miesiącu Czerwcu.

S a d y .
W  ty m  i w nas tępnym  miesiącu m ało  tu  jest 

do czynienia. Gąsienice bezprzestannie wytę­
piane  być  powinny. Jeżeli w  ko ło  drzewa darń

się u tw o rz y ła ,  należy ją  przekopać p rzy n a j­
mniej na  dwie stopy do k o ła  pn ia  y aby u ła ­
twić u lo tn ianie się zbytecznej wilgoci; inaczej 
staćby się m ogła korzen iom  szkodliwą. P o d ­
czas suszy, drzewka świeżo przesadzone po d le ­
wać , a nawet i śtarszym bardzo to  służy i do 
w ydania  smacznego i obfitego owocu wiele się
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przyczynia. Wilki z korzeni odrzynać , gdyż 
daremnie drzewo osłabiają.

Ogrody warzywne.
Na początku tego miesiąca przesadzają się 

różne flance. Można także siać jeszcze b ó b , 
Ogórki i groch późny. Przesadzają się pory  i 
selery; polewanie ich pomyjami kuchennem i, 
nadzwyczajnie wzrost ich przyspiesza.

Przerywać należy rośliny zbyt gęste; jako to 
marchew, cykorją, ogórki, cebulę i t .  p., prze.z co 
wcześniej dojrzeją, będą większe i smaczniejsze.

Opielają i obsypują się: groch, bob, ogórki, 
kartofle, b u ra k i ,  wcześniej przesadzona kapu­
sta , brukiew.

Sadzi się nasienie chrzanu zimowego, na cal 
jeden głęboko, w odległości l£  st. jedno od

drugiego; w każdy dołek można sadzić po 2. do 3. 
ziarnek; później zaś tylko najmocniejsza rośli-
na się zostawia.

Poziomki często podlewać, a rozłogi odrzy­
nać. Flance poziomkowe biorą się z pie'rwszych 
zakorzenionych rozłogów. Owoc poziomkowy 
należy od rana z ry w a ć , zanim go słońce mo­
cno ogrzeje; w tym razie zatrzymuje właściwy 
sobie smak i dłużej się przechowuje, a mia­
nowicie, jeżeli się rozłoży płytko w koszyku 
i  postawi W miejscu chłodnehn na świe'żą wo­
dę; tym sposobem i przez dwa dni przechowu­
ją  się dobrze te ich gatunki, które bardzo szy­
bko się psują.

Szparag i,  tylko do końca tego miesiąca m o­
żna wyrzynać.

S\.cziuaibcócv.
.Ted wab nic two we Francy i.

Postęp jcdwabnictwa we F ra n c j i , mianowicie 
w departamentach środkowych, jest prawdziwie 
zadziwiający. Rapporta o wypadkach, zaszłych 
w ciągu upłynionego roku, w tej tak ważnej gałę­
zi przemysłu krajowego , już do ministerstwa n a ­
deszły i do wiadomości publicznej podane, zosta­
ły .  Wszędzie, począwszy od Bretanii aż do Tu- 
łonu , panuje największa czynność w uprawie 
i hodowaniu drzew morwowych. Budynki do 
chowu jedwabników potrzebne, stawiają tam 
teraz podług metody chińskiej. Ze zaś Prefek­
ci departamentów i Merowie g m in , mają od 
rządu polecenie, "wspierać wszelkiemi siłami tak 
gorliwe mieszkańców usiłowania, przęto wątpić 
nie m ożna , że doświadczenia praktyczne , nad 
ulepszeniem dotychczasowej metody zwijania 
oprzędów czynione, tudzież usilna dążność za­
prowadzenia w całej Francji plantacyj morwo- 
wych, pomyślnym skutkiem uwieńczone zosta­

ną. Wartość surowego jedwabiu we Francji  p ro ­
dukowanego, oceniają rocznie na 100. miljonów 
franków; obcego zaś, przez kom ory wprowa­
dzonego , na 60. mil. Fabryk i jedwabne przy­
noszą 400. milj., z których jednak około 150. 
za granicę wychodzi.

W przeciągu la t kilku, zasadzono we Francji  
miljony drzew morwowych. Gdy jednak to wy- 
soko-pienne drzewo (hoebstammiger baum) do- 
piero^ po 6. lub 7. latach żywność dla jedwa­
bników-dostarczać może, przeto korzyści z n ie ­
zliczonych teraz zaprowadzonych plantacjów 
morwy, dopie'ro po upływie tego czasu, widzial- 
nemi będą; pomnożenie zaś wychowu jedwa­
bników nastąpi w miarę przyrostu drzew.

Gazeta niemiecka obejmująca niniejszy arty­
kuł, donosi także, Że i Węgry dążą usilnie do 
rozmnożenia morwy, a f a b r y k i  jedwabne już 
pozakładane, pod szczególną opieką Rządu bę­
dące , w ciągłym są ruchu i najpiękniejszą r o ­
kują przyszłość. Sądzą, ^że jeżeli tak  dalej po­
trw a ,  tedy za lat 10. już Węgry obcego jedwa­
biu potrzebować nie będą.
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U wagi praktycznego W eterynarza nad doświadczeniami 
lk . Tomasza Wolickiego.

(Patrz !Nr 19. — W eterynarja.)

Prop o n o w an y  przez W. Tom asza  W olickiego środek  leczenia kołow acizny  owiec \ przez 
stopniowe polewanie ich g łow y wodą z pewneij w ysokośc i , jest rzeczywiście skuteczny i zgo­
dn y  z przyję tem i oddawna zasadami sztuki leczenia. Lecz służyć on ty lko  mo£e w samem po- 
czątkowem objawianiu się wspomnionej choroby; później zaś żadnego już  n ie  może sprawić 
sku tk u .  — Początek  bowiem  kołow acizny  stanowi jedynie stan zapalny  b ło n  mózgowych k tó ­
ry ,  przez  wczesne użycie ś łodków  ch łodzących ,  zniesionym być może. Jeżeli zaś stan ten  w sa­
m y m  początku  usunię ty  nie zostanie ,  wtedy wydziela się z tychże b ło n  ciecz chorob liw a ,  
w k tó re j ,  przez sam o-tw órstw o, powstają m ałe  ro b a c z k i ,  w odnicam i m ózgowem i zw a n e ,' a k tó ­
r y c h ,  będąc już w y k sz ta łco n em i, żadne zewnętrzne środki zniszczyć n ie  zdoła ją :  tylko p rze z  ope­
racją  m ożna je  wydobyć.

C o  d o  d r u g i e g o  d o ś w i a d c z e n i a . —  W yrośle  m ac iczn e ,  czyli g u zy  łożyskowe , (w języ­
k u  zwyczajnym: k ie rnoz iny ) ,  należą do składowych części macicy, i służą właściwie do p o łą ­
czenia te jże ,  z b ło n ą  naczynkow ą p łodu . Guzy t e ,  skutk iem  stanu chorobliwego zw ierzęcia ,  
m niej więcej nabrzm iew ają  i rzeczywiście mogą u trudn ić  kocenie. A zate'm, właściwie m ó ­
w iąc ,  n ie  one b y ły  p ierw otną p rzyczyną  nie możności kocenia się m a c io re k ,  ale raczej s tan  
c h o ro b liw y  o s ta tn ic h , n a  te z  g u z y  p r z e n ie s io n y  ; a najpewniej osłabienie organów Aaawienia; k tó ­
r e ,  skoro  przez używ anie prosa zosta ły  w zm ocnione ,  rzeczone guzy w róc iły  do swej n o rm a l­
nej wielkości i kocenie bez przeszkody  się odbyw ało .

Jak b y  się to wiele p rzy ło ży ło  do wyjaśnienia różnych , dla gospodarstwa wiejskiego n a ­
d er  ważnych przedm iotów , gdyby większa liczba panów gospodarzy, swoje doświadczenia i p o ­
strzeżenia podobnie udzielała. N ie jedno postępowanie, naśladowania godne, s ta łoby  się ogól- 
n e m ,  jako  też nie jeden  p rzesąd ,  lub  zgubna rutyna*, usuniętą. Z re sz tą ,  podobne udzielenia 
są jedynym  środkiem doskonalenia się w iadom ości, na doświadczeniu opartych. — Spodziewać 
się przeto należy, iż jeżeli k tó ry  z pp. gospodarzy będzie m ia ł  sposobność powtórzenia doświadczeń 
W . Wolickiego, raczy o ich w ypadku , za pośrednictw em tego p ism a, nas zawiadomić - W . pr.

O D P O W I E D Ź  R E D A K T O R  A.

Przychylając się chętnie do objawionego życzenia Sz. Prenumeratorów, Redaktor 
zażądał od B iu ra  A g e n tu r y  Politechnicznej w  K w id zyn ie ,  oznaczenia cen nasion, zbóż  
i rośl in,  w  IN™6 ló.  tego pisma wymien ionych;  tudzież bliższego objaśnienia: jakiego 
wymagają gruntu , uprawy,  czasu s iew u i t. }>• — Otrzymana odpowiedź n iezaw od­
nie  w  Tygodniku zamieszczoną zostanie;  co przecież,  z powodu odległości miejsca,  
nie tak prędko będzie mogło nastąpić.

Kantor Główny w Starem-Mieście  N ro G1 na i szem piętrze.


